
A dres lleriakcyi i A d m in is tr a c j i:
ul. Sławkowska 1. 30, I  p ię tro .

W szelk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ieniężne 
adresow ać należy do Redakcyi lub A d­
m in is tracy i, ul. S ław k o w sk a  1. 3 0 .

Rękopisów n ie  zw raca -ię . 
K orespondencyj anonimowych n ie  

Uwzględnia się.
L istów  nieopłaconych n ie  przyjm uje

> 'umer p o je d y n czy  7 c e n tó w .

Do nabycia w K rakow ie w Agencyi 
dzienników  PI. M aryacki 1. 2, we Lwo­
wie w B iurze dzienników  L. P lohna, 
u l. Karola Ludw ika, i A. Olszewskiego, 
u lica  K ilińskiego 1. 2, w Tarnowie 

w b iu rze p. M. Rokacha.

L isty  rek lam acy jne  n ie^pieczętow ane 
n ie  pod legają opłacie pocztowej.

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e .  —  Organ p a r ty i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P re n u m e ra ta , w ynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłk i) rocznie 3--—, półrocznie 1-50, 
k w arta ln ie  —*75, m iesięczn ie —-25. W A u s t r y i :  rocznie 3*60., półrocznie 1*80, 
k w arta ln ie  — ■90, m iesięczn ie  — 30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F r a u c y  i : rocznie 10 franków .

Wychodzi co tydzień 
czwartek.w

O g łu szen ia  ( in sera ty ) przyjm uje A dm in istracya za op ła ta  od m iejsca w iersza drobnem 
pism em  (pe tit)  10 c t. — >’a d e s ła n e  po 25 c t. od w iersza. N ależytość uprasza się 
n a p r z ó d  nadesłać przekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

Uroczystość proletaryatu.
Ż aden  w iększy  ru ch  p o lityczny , czy 

społeczny , n ie może się obejść bez c h a ra ­
k te ry s ty czn e j d la  siebie poezyi, bez zado- 
w o lń ien ia  sw oich w y m ag ań  p ię k n a  lub  do­
bra . J e s t  to  n ie jako  kon iecznością  k u ltu ry  
ludzk iej. F eu d a lizm  szlachecki, k arm iący  
się sokam i chłopskiej p ra c y  i rab u n k iem  
ow oców  p ra c y  m ieszczan ina, o toczy ł b y t 
swój leg en d ą  ry cersk o śc i; m ieszczaństw o, 
op ie ra jące  się o k a p ita ł lichw iarsko-han- 
dlow y, a  p o tem  ro z ra s ta jące  się n a  tle  w y­
zysku  p ra c y  p ro le ta ry a tu  fab rycznego , zw ia­
stow ało  n ieg d y ś św ia tu  „p raw a cz łow ieka-', 
obiecyw ało  m u w olność... P o n ad  is to tą  k a ­
żdej k lasy  w alczącej o sw oje p o trzeb y  unosi 
się ca ły  obłok ideałów , w y lęg ły  w  m ózgach  
te j k lasy . T a k  by ło  z każdą  k lasą  społeczną, 
ta k  je s t  i z r o b o t n i k a m i .

W  tw ard e j w alce o w yw alczen ie  tak iej 
o rg an izacy i spo łeczeństw a, aby  w niej p raca  
i ty lk o  p ra c a  by ła  p o d staw ą  b y tu  ludzkiego, 
w s tra szn em  p asow an iu  się z kap ita lizm em , 
k tó rem u  trz e b a  p iędź  po piędzi g ru n t z pod 
n ó g  usuw ać, w  szarem  życiu  nędzy , c ie r ­
p ień  i upokorzeń , w y tw a rz a  i k lasa  ro b o tn i­
cza swój idealizm  i zaznacza  go od czasu 
do czasu dem onstracy jn ie . A  pon iew aż k lasa  
to m łoda i silna, w ięc idealizm  te n  n ie 
m g listy , lecz bliski p o trzeb  bardzo  rea lnych , 
a ty p em  jeg o  w y b itn y m : u r o c z y s t o ś ć
1 M a j  a.

1 M aja  to  m i ę d z y n a r o d o w y  dzień  
św ięU . IiJU A łłioae m asy  £z,ują inatynkdown. 
że obalen ie  w rog iego  system u k a p ita lis ty ­
cznego m oże się dokonać ty lk o  p rzez  w ielki 
sojusz b ra tn i w szystk ich  w yzysk iw anych . 
S zynam i stałow em i, d ru rem  te leg ra fó w  i te ­
lefonów , o lb rzym ią  w y m ian ą  tow aró w  spoił 
k ap ita lizm  kulę  z iem ską i z ro b ił z n iej to, 
co m ógł h an d la rz  z ro b ić : t a r g  ś w i a t o w y .  
Z jednoczen iem  sił robo tn iczych , so lidarno ­
ścią i b ra te rs tw e m  p ra c y  p rzem ien ić  chce 
ro b o tn ik  tę  ziem ię n a  w i e l k ą  p r a c o w n i ę ,  
w  k tó re jb y  w o l n a  ludzkość pracow ała . 
G ie łdy  jed n o czą  w szystk ich  h a n d la rz y  i 
kupców  św iata , k o n g resy  i m an ifęstacye  
robo tn icze  sk u p ia ją  w ielki lu d  św ia ta , a 
sk u p ia jąc  go, dodają  m u rów nocześn ie 
po tęg i.

M iędzynarodow ość je s t  jed n y m  z ideałów
robo tn iczych , m ający ch  sym boliczne zna  
czenie d la  p rzyszłośc i społeczeństw , T y lko  
k lasa  ro b o tn icza  p ie lęgnu je  dzisiaj n a  p ra ­
w dę te n  id ea ł i w lew a w eń tre ść  szlachetną.

W śród  n ienaw iśc i i szow inizm ów  n aro d o ­
w ych, p o ry w ający ch  ludzi w o tch łań  g łu ­
p o ty  i zdziczenia, w śród  zbro jeń , przypro-, 
w adzających  n a ro d y  do ban k ru c tw a , po­
rzu ca  ro b o tn ik  swój w a rsz ta t i b iegn ie  
w  św iątecznych  sza tach  n a  zgrom adzenie, 
gdzie  g łoszą, że ro b o tn icy  w szystk ich  n a ­
rodów  to b racia , to  ludzie  ta k  sam o p ra c u ­
ją c y  i c ierp iący , to  n a tu ra ln i sp rzy m ie ­
rzeńcy , zw iązan i z n am i ty m  sam ym  
łańcuchem  w yzy sk u  i ucisku. Że ta k a  m ię­
dzynarodow ość n ie  p rzeczy  narodow ości, 
o ile ta  je s t  dążen iem  do n iepod leg łośc i i 
sw obody każdego  n a ro d u , to  w idzi k ażd y  
rozum ny  człow iek. I  ty lk o  ci, co ży ją  z n ie ­
naw iści m iędzyp lem iennej, ci, co d ru g ich  
uc iska ją  pod w zględem  narodow ym , ty lk o  
ci rz u c a ją  n a  nas z ło rzeczen ia  i k lą tw y  
bezsilne.

1 M aja je s t  pośw ięcony  także  dem on - 
s tra c y i n a  korzyść u staw , ch ron iących  klasę  
ro b o tn iczą  od ru in y . A  m iędzy  ustaw am i 
tem i, n o rm a o ś m i o g o d z i n n e g o  d n i a  
p r a c y  p ierw sze za jm uje  m iejsce. P ięćdzie­
s ią t la t tem u  zaledw ie oznaczono po raz  
p ie rw szy  w k a p ita lis ty czn e j A n g lii dzień  
p ra c y  n a  10 '/ 2 godzin . B y ł to  począ tek  
w alk i robo tn ików  o spo łeczną o rg an izacy ę  
p racy . Od teg o  czasu w ołan ie  o skrócenie  
czasu  p ra c y  rozlega  się ju ż  we w szystk ich  
k ap ita lis ty czn y ch  spo łeczeństw ach  św iata . 
W  A ustra lii, A m eryce, A ng lii i n a  k o n ty ­
n en c ie  E u ro p y  w iele g a łęz i p ra c y  zdobyło  
ju ż  ośm iogodzinny  dzień  roboczy  ; in n e  zb li­
ży ły  sie doń ju ż  znacznie. T w naszym  
k ra ju  w alka  ta  sam a się toczy. S zereg i 
stre jk ó w  zm n ie jszy ły  w reszcie z b y t d ługą  
p racę , a ja k  zab y tk i n ikczem nego  b a rb a ­
rz y ń s tw a  pozo sta ły  u  n as  zaw ody : p ie k a r­
ski, kraw iecki, szew ski itp ,, gdzie p racu je  
się po 16 i 18 godz in  n a  dobę. Ż tem i 
re sz tk am i dzikości ludzkiej m usim y  i m y 
u p rz ą tn ą ć  się w reszcie, a k ażd y  ro b o tn ik  
w eźm ie z zapałem  udz ia ł w  ty m  cyw iliza­
cy jn y m  trudz ie .

W  całej A u s try i postaw iono  n a  p o rzą ­
dek d z ien n y  m ajow ej dem o n stracy i t a k ż e  
w a l k ę  o p r a w a  p o l i t y c z n e .  R obo- 
tn ic y  m iejscy i w iejscy  n ie  chcą być dłużej 
obyw ate lam i n iższego  rzędu , nie chcą spo­
kojnie znosić p rzyw ile jów  w yborczych  sz la­
c h ty  i m ieszczaństw a. U siłow ano ich zbyć 
p ią tą  k u ry ą , ale chw ilow a ta  i n ieu d o ln a  
re fo rm a  n ie  m oże nikogo zadow olnió. R oz­
b ra t  g łębok i m iędzy  n aszy m i obow iązkam i, 
a naszem i p raw am i n ie  m oże się d ługo

ostać. M y p łac im y  najw iększe p o d a tk i spo­
żyw cze, m y  odbyw am y n a jd łu ższą  służbę 
w ojskow ą, m y ży w o t ca ły  w zno ju  i t r u ­
dzie spędzam y i d la tego  n ie  w iem y, dla- 
czegoby  nasze  p raw o w yborcze m iało  p o ­
zostać  ty s iąc  ra z y  gorsze, n iż  p raw o  p ie r­
w szego lepszego  n icpon ia , k tó rem u  ojciec 
zostaw ił w ielk i m a ją tek  ziem ski?! N ie m o­
żem y się n ig d y  n a  to  zgodzić, ab y  2000 
rodzin  szlacheckich  rządziło  k ra jem  i u w a­
żało  się za  naszy ch  opiekunów . I  tak , ja k  
p rze łam aliśm y  p rzed  k ilku  la ty  sam olubny  
i ś lepy  u p ó r u p rzy w ile jo w an eg o  p a rlam en tu  
w  sp raw ie  re fo rm y  w yborczej, ta k  sam o i 
te raz  zacięcie i w y trw a le  w alczyć będziem y 
dalej o p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r e ­
d n i e  i t a j n e  p r a w o  w y b o r c z e .  A  n a  
p ierw szego  M aja każdy  rob o tn ik , szan u jący  
sw oją godność  ludzką, ośw iadczy  się z p e ­
w nością  za  tą  refo rm ą. T ak  sam o k onse­
k w en tn ie  będziem y się i nad a l dom agali 
uw o ln ien ia  p r a s y  z p ę t  konfiskat, s tem p la  
i in n y c h  ogran iczeń .

1 M aja n ie  je s t  w ięc żad n ą  n iew in n ą  
„m ajó w k ą11, ja k b y  to  w idzieć chcieli jezu ic i 
i ich  słudzy , to  n ie  ckliw e św ięto, „daro­
w a n e11 p rzez  rząd , czy  k ap ita lis tę , czy m aj- 
s te rk a  „g rzecznym " ro b o tn ik o m ; to  objaw  
silnej w o l i  całej k la sy  robo tn iczej, rzu ca ­
jącej codzienną pracę , ab y  dem onstrow ać 
n a  korzyść najw ażn ie jszy ch  spo łecznych  i 
p o lity czn y ch  sw oich żądań . W  u b ieg ły ch  
la ta c h  um ieliśm y p rzy p ro w ad z ić  do sku tk u  
tę  d em onstracyę  w brew  krzykom  i gn iew om  
m ożnych  b iu ro k ra tó w  i  n a ig raw an io m  się 
całej bezm yślnej fihstersk iej p ra sy  g a lic y j­
skiej. R o k  dzisie jszy  zobaczy  nas rów nie 
silnym i.

N ie p rze s tan iem y  w ołać do p racu jącej 
rzeszy , ab y  sp ieszy ła  z zap a łem  tam , gdzie 
trz e b a  dem onstrow ać za  je j  w łasne p raw a, 
i w ołan ie  nasze n ie  p rz e b rz m i bez echa. 
B lask i w iosennego  słońca  zn a jd ą  nas w  im ­
ponującej sile zg rom adzonych , ażeby  św ię­
cić b ra te rs tw o  ro b o tn iczy ch  k las w szystk ich  
narodów , ab y  żądać  u lg  w  p ra c y  i p raw  
obyw atelsk ich .

I  ta k  ja k  u roczystość  sw oją n azn aczy ­
liśm y n a  m iędzynarodow ym  k ongresie  s a m i ,  
bez p y ta n ia  się kogokolw iek  o łaskaw e p o ­
zw olenie, ta k  k iedyś siłą  z jednoczen ia  się 
naszego, uśw iadom ien ia  i o św ia ty  w yzw o­
lim y się sam i i w eźm iem y te n  u d z ia ł spo ­
łeczny , jak i się p ra c y  naszej n a leży  w  ludz­
kiej sp o łecznośc i!

B ezsilne g n iew y  p rzeciw ników  n aszych

Fraszka.

Od kilku  m iesięcy w  „O rg an ie11, pod p i­
sanym  „g aze ta  d la  w szy stk ich 11, zw anym  
p rzez  złośliw ców  g a z e tą  do w szystk iego , 
lub  łagodn ie j — do niczego, ob jaw ia ł się 
s ta teczn y , za trw a ż a ją c y  u b y te k  p ren u m e­
ra to rów .

D arem nie  red ak cy a , a d m in is tracy a  i p rz y ­
jac ie le  p ism a, całe konsjd ia  uzd raw ia  zy  i 
znachorów  m edy to w ały  g łęboko  n ad  zaże­
g n an iem  co k w a rta ł zag raża jące j agonii 
w ą tłeg o  b iedactw a, k tó re  s ł u ż j ł o i m z a  fo r­
tecę, za  sz tan d ar, za firm ę, za  g łó w n y  w i­
dom y znak  is tn ien ia  s tro n n ic tw a . N ieszczę­
śliw y dzienniczek , za łożony za  p ien iądze 
fa n ta s ty , p o d trzy m y w an y  ja łm u żn am i p ro ­
stod u szn y ch  idealistów , zam iera ł coraz szyb­
ciej, d o tk n ię ty  chorobą n ieu leczaln ą : b rak iem  
p ren u m era to ró w . A n i rozczoch rane  sp raw o­
zdan ia  z procesów  k ry m in a ln y ch , an i sfin­
g o w an a  p rzez  ca łe  grem ium  w spółpraco- 
w ników  koresp o n d en cy a  dam y z m łodym  
człow iekiem  w  in se ra taeb , an i „u m y śln ie11 
d la  „O rg a n u 11 n ap isan a  pow ieść, ob rzuca jąca  
b ło tem  hrab iów , p ió ra  sp ecya listy , an i na- 
kon iec p rem ie  ze s ta rzy zn y  księgarsk ie j, 
kup o w an ej n a  w ag ę  a  ofiarow anej ab o n en ­
to m  za p o rz ą d n ą  d o p ła tą  pod  serdecznym  
p re tek s tem  d o sta rczan ia  im przy jem nej le­
k tu ry  n a  szare  g o d z in y  je s ien i, n ie  zdo ła ły  
p o w strzy m ać  n ieu b łag an eg o  p rocesu  depo-

p u ła ry zacy i pism a. J a k a ś  w yższa, o k ru tn a  
i n iezb ad an a  m oc w y trą c a ła  „O rg an 11 dalej 
z n iep o w eto w an ą  szkodą ludzkości z ra k  
tej ta k  n ieg d y ś pow olnej i ła tw ow iernej, 
tej lepszej części n a ro d u , n a  k tó re j eksplo- 
a tacy ę  założono go p rzed  la ty .

Co p a rę  d n i ra p o rto w a ł ek sp ed y to r 
zw ro t k ilku  lub k ilk u n a s tu  num erów  pism a, 
k tó re  z jaw ia ły  się z z łow ieszczym  dopiskiem  
-n ie  p rzy ję to "  n a  n ie rozerw anej opasce, ja k  
odpędzen i posłow ie, ja k  żeb racy  w yrzucan i 
za  p ró g  dom ów. Od pó ł ro k u  liczba ab o n en ­
tów  spad la  z 2000 n a  1700 i n ie  o b jaw ia ła  
w cale ten d en cy i z a trz y m a n ia  się n a  tej 
cyfrze. T rzeb a  było zm niejszyć personal, 
pozbyć się dw óch s ta ły ch  k o responden tów  
zam iejscow ych n ie  zap łac iw szy  im  zaleg łych  
pensy i i fab ry k o w ać  a u te n ty c z n e  korespon- 
dencye z za g ra n ic y  w  dom u, a te leg ram y  
„w łasn e11 w y c in ać  nożycam i z in n y ch  pism. 
D z ia ł og łoszeń p rzy n o sił tak że  coraz m niej 
i często  d la  zap e łn ien ia  stro n icy  m usiano  
w staw iać  fikcy jne in se ra ty , ab y  n ie  było 
luki. G d y  w reszcie ro zp acz liw e  rozesłan ie  
po  k ra ju  k ilk u  ty s ięcy  k o resp o n d en tek , ofia­
ru jący ch  pism o za  p ó ł ceny , n ie  odniosło 
pożądanego  sk u tk u , red ak cy a , zag rożona  
k lap ą , zdoby ła  się n a  k ro k  h e ro iczn y  i ogło­
siła  szum nie łokeiow em i afiszam i, ja k b y  n ie­
zm iern ie  rad o sn ą  d la  całej ludzkości no­
w inę  — zn iżen ie  a b o n am en tu , trą b ią c  ze 
w szystk ich  rogów , że „ O rg a n -1 s ta n ą ł w re ­
szcie n a  tak ie j stopie, k tó r a  um ożliw ia m u

zniżyć p rzed p ła tę , ab y  u p rzy stęp n ić  n a j­
lepsze w  k ra ju  pism o d la  w ars tw  ja k  n a j ­
szerszych , pon iew aż  celem  jeg o  było zaw sze 
szerzenie  o św iaty  i zd ro w y ch  zasad , a n ie  
zysk  p ien iężny .

P rzez  m iesiąc czekano w  ad m in is tracy i 
p ism a tłu m n eg o  n ap ły w u  now ych  p re n u ­
m erato rów , d la  k tó ry ch  n aw e t w y b ito  d ru ­
g ie okienko. Po m iesiącu okienko  zostało  
zam urow anem , je d e n  z w spó łp racow ników  
o trzy m a ł dym isyę, a reszcie obcięto  p łace.

T ym czasem  u w ag i doradców  spieszących  
n a  ra tu n e k  „O rg an o w i11 sy p a ły  się ja k  
z ręk aw a:

— Jes te śc ie  z b y t um iarkow ani.
— Jes te śc ie  za  rad y k a ln i.
— S tańc ie  się pism em  brukow ym .
— N ie bądźcie  p ism em  ulicy.
— T rzy m ajc ie  z księżm i.
— B ijcie n a  żydów .
— W ięcej p o lity k i!
— W ięcej fe jle tonu , an egdo t.
D la  B oga! ja k  w szystk im  dogodzić?...
N a ra z  sp o strzeg ł k to ś :
— Słuchajcie-no... J a k o ś  w as te raz  n ie 

konfisku ją  ta k  często, ja k  daw nie j? ...
T a k  często?!... M ilion dyab łów !... Ależ 

n ie  konfisku ją  ich  w cale!...
W  tem  rzecz!... że też  m ogli sam i od 

daw n a  n ie  zw rócić n a  to  uw agi!...
T a k  je s t!  od pó ł roku  z ok ładem  „O rg a n 11 

n ie  u leg ł an i ra z u  konfiskacie, on, pism o 
opozycy jne , on, k tó ry  n iegdyś, g d y  się po-



n ie  p rzew ażą  tego  w iosennego b udzen ia  się 
do życia  k lasy  p racu jącej, w szystk ie  k lą tw y  
n ie  w a rte  ty le , co je d e n  p ro m ień  słoneczny , 
a tchórzów  pozostaw im y  z po litow an iem  
w ich  norach ...

P ó jdziem y  w szyscy  dem onstrow ać z o k rz y ­
kiem  n a  u s tach : Niech żyje międzynarodowa 
socyalna demokraeya! Niech żyje I Maj!

Św ięto zm artwychw stali.
W stań , ludu, w stań, ukrzyżowany!
W ciąż jeszczeć octem poi rany 
Faryzeuszów  nędzny płaz...
I  tonie św iat od łez powodzi; 
Z m artw ychw stań czas twój ju ż  nadchodzi, 

Ju ż  czas! Już  czas!

Ju ż  dzień pochodnie swe rozpala 
I kw iatów  woń w ia tr  niesie zdała, 
Grobowy niechaj pryśnie g łaz !
W zm artw ychw stań św iętej tej godzinie 
Ukojeń pieśń niech w św ia t popłynie!.

Ju ż  czas! Ju ż  czas!
F...

P R Z E G L Ą D .i/
Hr. B a d e n i  z o s t a ł  o s ą d z o n y  ! Zdawałoby 

się, że cały parlam ent, ja k  jeden mąż. powinien uchw a­
lić wnioski o oskarżenie hr. Badeniego. Ale naszemu 
parlam entow i, opartem u na przyw ilejach wyborczych, 
b rak  tego poczucia jedności i godności w łasnej, któ- 
reby w szystkie stronn ictw a łączyło w jeden zw arty  
szereg tam , gdzie idzie o obronę podstaw  konsty tucyi 
przed zamachem stanu. Koło polskie i Młodoczesi mieli 
odwagę w ystąpić przeciwko oskarzeuiu, stanąć w obro­
n ie tego, k tó ry  policyę w prow adził du parlam entu, — 
mimo że trybunał państw a (którego w yrok podajemy 
na  innem  miejscu) orzekł, iż B adeni popełnił zbrodnię 
przez pogwałcenie praw  parlam entu . Niemieckie stron­
nictwo klerykalne nie m iało odw agi głosować przeciw 
oskarżeniu, a  n ie mogło głosować za oskarżeniem , bo 
należy przecież do rządowej większości, w strzym ało 
się więc od głosow ania. W  długiej debacie nad tą  
spraw ą tylko dwóch ludzi miało tę  bezczelność p rz e ­
m aw iać p zeciw oskarżeniu: J a w o r s k i  i K r a ­
m a r z .  Mowa Jaw orsk iego  była szczególną m ieszaniną 
czelności i tch ó rzo stw a : nie powiedział on właściwie 
ani jednego słowa w obronie br. Badeniego, s ta ra ł 
się ty lko  wykazać legalność uchwalenia wniosku Fal- 
kenheyna. K ram arz, wspólnik gw ałtów  Badeniego, 
ośm ielił się także  zabrać glos d la uspraw iedliw ienia 
tych zbrodni; na  to trzeba było zaiste  miedzianego 
czoła! Nic dziwnego, że w ystąpienie tego zbankru to­
w anego karyerow icza wywołało tak ie  oburzenie w o- 
pozycyi, że ta  zag łuszy ła  zupełnie krzykam i jego  mo­
wę, k tórej wcale słychać nie m ożna było.

W skutek tego, że niemieccy k lerykali w strzym ali 
się od glosowania, wnioski o oskarżenie uzyskały 
większość ośmiu głosów. W  imiennem  głosow aniu 
uchw aliła  Izba  175 głosam i przeciwko 167 przekazać 
w nioski o oskarżenie Badeniego osobnej kom isyi. cze­
go nie było jeszcze w A ustry i przykładu.

Przeciw ko wnioskowi mieli odw agę głosować je ­
dynie współwinowajcy B adeniego. Między tym i, co za 
odrzuceniem  oskarżenia głosow ali, byli także: S t o j a ­
ł o w s k i ,  C e n a ,  S z a  j  e r  i Z a b u d a  (Danielak, 
K ubik i ks. Szponder byli nieobecni). Gdy St tjałow ski 
oddał głos przeciw  oskarżeniu powstało głośne obu­
rzenie na lewicy, a praw ica obdarzyła go oklaskam i. 
To głosow anie w o b r o n i e  z b r o d n i  dobiło zu­
pełnie znaczenie ks. Stojałowskiego. Za oskarżeniem  
głosow ali m iędzy innymi także  ludowcy polscy: dr. 
W i n k o w s k i  i K r e m p a  (Bojko był nieobecnym), 
oraz R usini opozycyjni: dr. O k u n i e w s k i  i ks. 
T a n i a c z k i e w i c z .  Z klubu socyaino-dom okraty- 
cznego, k tó ry  n a tu ra ln ie  głosow ał za oskarżeniem , nie 
b rak ło  ani jednego posła. Dawid A b r a l i a m o  w i c z 
zn ik ł zupełnie z w idow ni: przez cały czas debaty  ani 
u s t  n ie otworzył, a  podczas głosow ania nie pokazał 
się w Izbie. Ten ju ż  także został osądzonym!

B ył to rzeczywiście istny dzień są d u ! R ano zostały  
ogłoszone dokum enty, dowodzące, że br. Badeni im ie­
niem rządu  zaw arł był spółkę z gadzinowym  dzienni­
karzem , jak o  z rów nopraw nym  kontrahentem , i że do 
tego  brudnego geszeftu  nadużył pieniędzy państw o­
wych. Południe przyniosło w yrok try b u n ału  państw a, 
s tw ierdzający jeg o  zbrodnię, a  wieczór głosowanie Izby

jaw ił, szerząc  p an ik ę  w  k lasach  rząd zący ch  
sw em i an tirządow em i, a n tik le ry k a ln em i i 
an tisz lacheck iem i a rty k u łam i, — co p a rę  
ty g o d n i, często co dn i k ilka, p row adzonym  
b y ł p o m p aty czn ie  do k ozy  za  sw a k re w ­
kość, ja k  m ęczeńn ik  n a jszczy tn ie jszy ch  idei, 
ja k  w  sw oim  czasie w iedziono  do cyrków  
p ie rw szy ch  chrześcian .

W ięc  to  d la tego  u rzęd n icy  p ro k u ra to ry i, 
p o ły k a jący  z obow iązku ' każd y  świeżo z pod 
p ra s  w y sz ły  kaw ałek  p a p ie ru  —  odw racali 
się n ad ąsan i od red ak to ró w  i w sp ó łp raco ­
w n ików  , O rg a n u 11 p rz y  każdem  sp o tk an iu ! 
M ieli do n ich  żal za  to , że są ta k  m ało 
opozycy jn i, że n iem a w  n ich  co konfisko­
w ać, że n ie  d a ją  po ła  do popisu- czu jności 
w ładz. F e !... ta k  się nie robi... to  n ie ładn ie . 
A lbo się je s t  o pozycyą , albo się n ią  nie 
je s t, a w  ta k im  raz ie  n ie  trz e b a  je j udaw ać, 
n ie  trz e b a  ludziom  m ydlić  oczu. K ażd y  p o ­
trz e b u je  żyć i d z ien n ik a rz  i cenzor, n iech  
w ięc k ażdy  z n i h czyni, co do n iego  n a ­
leży  i za  co m u płacą.

„D ajm y się skonfiskow ać!11 s ta ło  się 
te ra z  n aczelnym  p u n k tem  p ro g ra m u  pism a. 
I  słusznie. Nic ta k  n ie  b udz i duchów , ja k  
konfiskata. N ic ta k  n ie  da je  to n u  i b a rw y  
pism u, ja k  ona. K on fisk a ta  in te re su je  i 
zb liża , w iąże ab o n e n ta  z pism em . O na p rz y ­
sp iesza  w  ży łach  ludzi obieg k rw i ja k  ba­
to g  w k on iu , p rzy p o m in a jąc  ludow i, k to  go 
b ro n i, a k to  n a ń  godzi. K on fisk a ta  je s t  rz e ­
czą doskonałą  w p rzeddz ień  z b ie ran ia  p rzed -

poselskiej. Hr. Badeni został m oralnie, prawniczo i po­
litycznie zasądzony. Jakkolw iek niema nadziei, ażeby 
się dostał za to do więzienia, ale ten  pręgierz pu­
bliczny, pod którym  go postawiono, pokaże władcom 
A ustryi. że są przecież pewne granice samowoli i 
nadużyć.

, , L e x  F a l k e n h a y n “  n i e  w a ż n a !  T rybunał 
p aństw a na skutek skarg i posłów socyalno-demokrat. 
skazał rząd  na  w-ypłacenie wykluczonym  z Izby na 
postaw ie „lex Falkenhayn“ posłom po 30 złr. zaległych 
dyet. W yrok ten  uniotyw ow ał trybunał w następujący 
sposób: W edług ustaw y ma każdy poseł prawo do 
miejsca i głosu w Izbie, zm iana zaś ustaw y nie na­
stąpiła .

W tem  orzeczeniu najw yższego trybunału  państw a 
mieści się zupełne uznanie nieważności i nielegalności 
„lex Falkenhayn", a  tem  samem stanowcze potępienie 
Badeniego, Abraham owicza i K ram arza.

Hr. B a d e n i  i j e g o  g a d z i n o w y  d z i e n ­
n i k a r z .  Dzisiaj odbędzie się w  sądzie wiedeńskim  
proces, k tó ry  rzuca z jednej strony św iatło  na  ro­
zm iary korupcyi dziennikarskiej, z drugiej zaś w-ydo- 
bywa na jaw  całą m oralną ohydę byłego prezydenta 
m inistrów , bohatera  ,.idei słow iańsk iej", hr. Kazim ierza 
B a d e n i e g o .  Dnia 25 października 1896 zaw arł 
hr. B adeni całkiem  form alny k o n trak t z rewolwerowym  
dziennikarzem  D a w i d e m ,  mocą k tórego rząd i 
D a rid  s taw ali się współw łaścicielam i dziennika „Reichs- 
w elir“. W tym  układzie m iał reprezentow ać rząd  szef 
sekcyjny F r e i b e r g  (badenita, obecnie ju ż  w yrzu­
cony z posady). Hr. Badeni zobow iązał się zapłacić 
Dawidowi do końca 1896 r. 40 tysięcy złr., a w r. 
1897 i w latach  następnych po 90 tysięcy złr. Za to 
m iał Dawid redagow ać „R eichsw ehr“ w- k ierunku 
rządowym , ale tak , aby na zew nątrz się zdaw ało, że 
„Reichswehr" nie je s t półurzędowem pismem. W ska­
zów ki co do tendencyi artykułów  politycznych i finan­
sowych m ia ł Dawid otrzym ywać od sam ego prezy­
den ta  m inistrów , lub jego pełtnomocnika. Środki d >- 
starczone przez hr. B adeniego-nie w ystarczyły jednak  
Dawidowi, k tó ry  jak o  zawodowy szan taży sta  pustano- 
w ił ssać dojną krówkę, ile się tylko da. Badeni nie 
m ogąc nastarczyć ty le  pieniędzy, ile od niego Dawid 
ciągnął, udał się za  pośrednictwem  byłego prezydenta 
Izby poselskiej C h l u m e c k y e g o  do pięciu najbo­
gatszych przemysłowców niemieckich A ustry i, aby przy­
stąpię] i jak o  wspólnicy do przedsiębiorstw a. Ale w 
osta tn ie j chwili rozmyślił się lir. Badeni, że potrzebuje 
dziennika wyłącznie dla siebie, i rozbił te  układy, 
przyrzekając Dawidowi podwyższyć subwencyę. G iy 
lir. Badeni upadł, następca jego  G autsch zerw ał układ 
z Dawidem. Poniew aż jednak lir. Badeni zaw arł z nim  
k o n trak t nie w imieniu wiasnem , lecz w imieniu c. k. 
rządu, a nad to  odwiódł Dawida od sprzedania się fa­
brykantom , przeto tenże zaskarży ł rząd  o odszkodo­
wanie.

Sprawę tę  w ydobył na jaw  w iedeński tygodnik  
„Die Z eit“ , wobec czego Dawid był zmuszony potw ier­
dzić ją  w „Reichswehr" — właśnie w- tym  dniu. w 
którym  w parlam encie m iał zapaść wyrok na B a- 
deniego.

To przekupstw o odsłania całą  korupCyę, jak ą  wy­
tw arza ł dokoła siebie lir. Badeni w czasie swoich 
rządów. Nie dość jednak  na tem. Fundusz dyspozy­
cyjny na rok 1896 m usiał być w październiku tegoż 
roku ju ż  iw większej części wyczerpanym, fundusz zaś 
uyspózycyjiy' ‘ r. 1897, uchwalony przez R adę pań­
stw a, wynosił 100.000 złr. Tymczasem  fak tem  jest, 
że Badeni dal Dawidowi od października 1896 do 
końca 1898 r. 215-000 złr., a więc m usiał conajmniej 
101) tysięcy złr. z pieniędzy państw ow ych na ten  cel 
zdefraudować! Zbrodnię tak ą  karze Ustawa więzieniem 
do la t 20, a obowiązkiem prokuratoryi wiedeńskiej 
je s t  wdrożyć śledztwo w tej sprawie. Czyżby tylko 
drobnych złodziei m iano zam ykać, a wielkich puszczać?

Ten szantaż zdarł ostatecznie m askę z uw ielbia­
nego przedstaw iciela „idei słow iańskiej" i ukaza ł go 
jako  najpospolitszego i do tego cynicznego korupeyo- 
n istę. Galicyjska prasa, k tó ra  do niedaw na prześcigała 
się wzajemnie w apoteozie Badeniego, znalazła  się 
wobec tych rewelaćyj w bardzo głupiem  położeniu. 
Św iętoszek „Czas" nie zdradza ani jednein słówkiem, 
żeby jego  wysoce moralne, kato lickie uczucia oburzało 
to przekupstw o, a „Nowa Reform a"... „zastrzega sobie 
ocenę" tego łajdactw a — „na później"... ja k  zwykle.

S p r a w a  j ę z y k o w a  stanęła  na  porządku dzien­
nym Izby poselskiej. W śród dziewięciu wniosków 
w tej kw estyi znajduje się szczegółowo opracowany- 
profekt ustaw y językow ej, wniesiony przez posłów 
soeyalno-demokratycznyck. Na wczorajśzem  posiedze­
niu zagaił debatę językow ą lir. Thun oświadczeniem 
rządowem , pozbawionem — tak  ja k  i poprzednia jego

p ła ty , w  w ilię w yborów  i w szelkich  p a r ty j­
n y c h  w ystąp ień , to  środek cudotw órczy , 
p raw d ziw a e lek try czn o ść—  nie ma, ja k  k o n ­
fiskata!...

Z akasano  ręk aw y  i poczęto  p racow ać 
z zapa łem  n ad  w yw ołan iem  konfiskaty , cie­
sząc, się z g ó ry  n a  rezu lta t, u w aża jąc  n a  
reszcie  „ O rg a n 11 za  ocalony.

D arem n e je d n a k  by ły  w y siłk i je d n o s tek  
i ogółu, ab y  n ap isać  coś m ęskiego, śm ia­
łego, n ieustraszonego , coś sto jącego  n a  w y ­
sokości daw nej sław y  „O rg an u 11. N ie byli 
w  stan ie , zadan ie  przechodziło  ich  siły . Ż a ­
den  n ie  po tra fił okazać się n ieustraszonym . 
W yja łow ie li po prostu . W szystko , co n a p i­
sali, m dłein  było, jak w oda. C ały  n iegdyś 
ta k  efek to w n y  a p a ra t ich opozycyi, z u ży ty  
z b ieg iem  la t, ro b ił dzisiaj w rażen ie  naiw nej, 
dziecięcej zabaw ki, a n a  n ic  now ego zdobyć 
się n ie  um ieli.

P o  bezow ocnych  p ró b ach  w szystk ich , 
m łody  w spó łp racow nik  p o d su n ą ł re d a k to ­
row i swój e labora t.

T en , zg ryz iony , bliski m elancho lii z ro z ­
paczy , odrzucił n ie  czy taw szy .

Z alecano m u a rty k u ł, że k ró tk i, będzie 
w n im  m niej g łu p stw .

—  A le z a  to  skondenzow ane —  o d p a rł 
pesym istycznie .

W  końcu  zdecydow ał się. Sam. au to r 
od czy ta ł na, głos a rty k u ł, k tó ry  u zn an o  
w praw dzie  jed n o m y śln ie  g łup im , —  ale za ­
w ie ra ł on je d e n  śm ielszy  frazes, m ogący

d ek la rac ja  — wszelkiego zasadniczego stanow iska. 
Zakończył hr. Thun s ło w y : „Byłoby rzeczą bardzo 
n i e b e z p i e c z n ą ,  gdyby się okazało, że Izba obecna 
nie je s t zdolną do żadnej pozytyw nej pracy". Czyżby 
to m iała być pogróżka, u jaw niająca absolutystyczne z a ­
chcianki br. Thuna? W ątpim y, aby po losie, ja k i spo­
tkał Badeniego, ktokolw iek odw ażył się jeszc-ze na 
próbę zam achu stanu....

Na tem sam em  posiedzeniu większość zastosow ała 
nowy środek, celem niedopuszczeń a do publicznej w ia­
domości in te rp e lac ji w spraw ie konfiskat. Uchwaliła 
m ianowicie odczytywać je  na  t a j  n e m  posiedzeniu .' 
W  ten sposób znikłaby o sta tn ia  obrona prasy  przed 
samowolą prokuratorów . Podstępna ta  sztuczka wy­
ćwiczonej w gw ałtach  i oszustwach praw icy spotka 
się z stanowczym  protestem  wszystkich, którym  na­
praw dę zależy na wolności prasy.

U g o d a  z  W ę g r a m i ,  k tó rą  rząd przedłożył pa rla ­
m entowi, je s t  m ożliwie najgorszą, ja k ą  sobie w yobra­
zić można. Oznacza ona w każdym  k ierunku ustępstw o 
Austryi na korzyść zachłanności W ęgier. D la A ustry i 
przynosi ona 47 m ilionów nowych podatków  pośrednich, 
to  znaczy niesłychane podrożenie trzech artyku łów  
żywności spożywczych przez szerokie masy ubogiej 
ludności, m ianowicie piwa, wódki i cukru. P odatek  
od piwa ma się zwiększyć o 17 milionów złr., od 
wódki o 14Vs mil- złr., a od cukru o 15‘/ 2 mil. złr. 
P rzy  piwie wywoła podrożenie conajmniej o” 1 ct. na 
litrze, podwyższenie podatku  od wódki wyniesie 15 złr, 
na  hektolitrze  czystego alkoholu. P odatek  od cukru, 
k tó ry  przed dwoma la ty  z I I  z łr. n a  cetnarze  p o d ­
wyższono na 13 złr., podskoczy teraz  na 19 z łr. Gdzież 
podzieją się te  47 milionów, k tóre  rząd w ten  sposób 
z kieszeni biednego ludu wyciągnie t 3 m iliony za­
biorą z tego W ęgry, k tó re  i tak  ju ż  na każdym  kroku  
wyzyskują Austryę, 4 m iliony pow ędrują pod postacią 
prem ii i Opustów do kieszeni szlachty; lud będzie więc 
płacił nowe podatki na  to, żeby szlachta swe kieszenie 
napychała: jestfo  poprostn ograbienie ludu przez 
szlachtę. Dalszych 10 i -.1 miliona zostanie oddanych 
poszczególnych krajom . A reszta?  R szta pójdzie 
znowu na cele m ilitarne, na nowe arm aty , na  ookry- 
wanie takich  krw aw ych zabawek, jak  spraw a kreteńska 
i t. p . ! Nie dość na tem . rząd zam ierza jeszcze zrobić 
podarunek Hafciarzom przez umożliwienie im podnie­
sienia cen nafty , tego św ia tła  ubogich ludzi. M iano­
wicie cło od przywozu zagranicznej ropy naftow ej ma 
wzrosnąć z 2 złr. 40 ct. od cetnara  m etrycznego na 
3 złr. 50 ct. W  praktyce wyw rze to ten  skutek, że 
w tym  samym stopniu podrożeje i kra jow a nafta . W  
ten  sposób obłowią się galicyjscy nafeiarze kosztem  
najuboższych w arstw  ludności. Parlam ent uchw ali z 
pewnością te straszne ciężary d la ludu. Bo i któż 
stanow i większość naszego obecnego parlam entu? 
W łaśnie ci, k tó rzy  na tem  ograbieniu ludu zyskają. 
Koło polskie, to szlachta i nafeiarze, Młodoczesi, 
to cukrownicy. — a niemieccy klerykali, to znowu 
szlachta. Ale wśród szerokich m as ludu, przygniecio­
nego brzemieniem obecnych podatków , wyssanego do 
ostatn iej n itk i, zrujnow anego zeszłorocznym nieuro­
dzajem i obecną drożyzną — wywoła to nowe zw ięk­
szenie jego ciężarów zgrozę oburzenia!

Ks. S t o j a ł o w s k i  a g e n t e m  r o s y j s k i c h  
ż a n d a r m ó w !  Takie senzacyjne odkrycie przyniosło 
bliskie Stojałowskiem u pismo, antysem icki ..Dziennik 
Polski". Pismo to otrzym ało o d  w y b i t n y c h  o s ó b  
w K r  ó 1 e s t w i .e s x  c, z e s  ó ł ó w *  i w i a r y  jo .d  n  e 
d o n i e s i e n i a  o b a r d z o  b l i s k i c h  s t o s u n ­
k a c h  k  S. Ś t  0 j a ł  o w  s k  i e g  o z w a r s z a w s k i  m 
k o m e n d a n t e m  r o s y j s k i c h  ż a n d a r m  ó w 
w K r ó l e s t w i e ,  B r  o k  i e m. Treść tych doniesień 
w edług „D ziennika Polskiego" je s t następu jąca:

„Obwiniono ks. Stojałowskiego n i m niej ni więcej 
tylko o zam iar propagow ania w Królestw ie s c h i z m y  
na tle  storokatolicyzm u. W  tej spraw ie miał ks. Sto­
jałow ski porozumiewać się z Brokiem  i układy dopro­
wadzone zostały  do następującego stadyum :

1) Brok m iał ks. Stojałowskiem u dać paszport tzw. 
„żandarm ski", k tó ry  je s t  rodzajem  listu  żelaznego, po­
trzebnego d la  tego rodzaju  a g itac ji.

2) Brok m iał zapew nić ks. Stojałow skiem u swobodę 
a g ita c j i  w słowie, piśm ie i dn iku , w ten  sposób, że 
osobiście miał cenzurować jego rzeczy.

3) Ks. Stojałow ski m iał na tom iast obowiązek s ta ­
jać  się. ażeby mniej odporne jednostk i w śród ducho­
w ieństw a. pod pozorem u tw orzenia kościoła „staro­
kato lickiego" oderw ały się od Kościoła rzym skiego i 
stw orzyły  osobną instytucyę, która m iała — jak b y  na 
ironię — zwać się „kościołem narodowym ".

4) Ks. Stojałowski m iał wreszcie zażądać, ażeby 
z czasem, jem u lub je g o . następcy oddano we w ładanie 
najpow ażniejszą świętość naszą re lig ijną  i narodową — 
kościół Częstochow ski!“

w edle w szelkiego p raw dopodob ieństw a sp ro ­
w adzić konfiskatę. G d y  ktoś n ap o m k n ą ł 
w  dodatk ti, że te n  sam  frazes ju ż  raz  d a ­
w n ie j, za  iepszych  czasów , w „O rg an ie11 
skonfiskow anym  został, w ydrukow ano  czem- 
p rędzej g łn p i a r ty k u ł, w ychodząc z zasady, 
że jed n o  g łu p stw o  m niej lub  więcej — du­
żej ró żn icy  w  roczn ikach  p ism a n ie  zrobi.

— Ż eby  ty lk o  p ro k u ra to r sp o strzeg ł to  
zdanie... Bo on o sta tn iem i czasy, od po ja­
w ienia  się radykałów , ta k i się s ta ł d la  nas 
pobłażliw y...

J a k b y  tu  zw rócić jeg o  uw agę?... R adzono 
w  egzem plarzu  p rzezn aczo n y m  d la  p ro k u ­
ra to ry i podkreślić  bu n to w n iczy  frazes  czer­
w onym  ołów kiem . T o  znow u w ysłać  rów no­
cześnie z egzem plarzem  p ism a lis t an o n i­
m ow y, d en u n cy u jący  a rty k u ł.

—  A  je ź li lis t n a  czas n ie  dojdzie?...
‘N a jle p ie jb y  b y ło  w istocie, g d y b y  ktoś

zau fan y  osobiście poszedł...
Jakże, go rąco  p ra g n ę li te j konfiskaty! 

B y lib y  zaku p ili m szę n a  tę  in ten cy ę , 
g d y b y  k tokolw iek  z n ich  w ie rzy ł w  sk u te ­
czność teg o  rodza ju  środka.

L os sp rz y ja ł ich  życzeniom . W  zastę­
pstw ie  n ieobecnego  chw ilow o p ro k u ra to ra , 
m łody, sp ra g n io n y  pop isu  u rzęd n ik  o b ją ł 
fun k ey e  cenzo ra  i ry sim  w zrokiem  p o czą tk u ­
jąceg o  k aryerow icza  w y tro p ił p rzekroczen ie  
prasow e, n a  k tó re  in n y  m łody  karyerow iez  
w  p rzec iw n y m  obozie z ty c h  sam ych  po­
budek  się zdoby ł — i „ O rg a n 11 o k ry ła  chw ała!



W obec tak  ciężkiego oskarżenia dom agają się dzien­
niki stanowczej odpowiedzi od ks. Stojaiowskiego, czy 
to je s t praw dą. Isto tn ie  ks. Stojałowski, którem u tu  
rzucono najcięższe oskarżenie, jak ie  może spotkać P o ­
laka. oskarżenie o p o d ł ą  z d r a d ę ,  obowiązany je s t 
dać p u b l i c z n e  i s t a n o w c z e  wyjaśnienie. Ale 
to nie w ystarcza jeszcze. Gdyby to  oskarżenie było 
prawdziwem , ks. Stojałowski straciłby  raz na zawsze 
w szelkie praw a obywatelskie w naszern społeczeństwie, 
byłby zgubionym  człowiekiem, bo jeszcze polskie spo­
łeczeństwo tak  nisko nie upadło, ażeby toler walo 
w śród siebie najem nika rosyjskich żandarmów. Ksiądz 
Stojałow ski wie o tem  i nie można przypuszczać, aby 
sobie sam nóż do g ard ła  przykładał przez przyznanie 
się do tej podłości, a  kto zna dotychczasową dzia łal­
ność ks. Stojaiowskiego ten nie będzie się łudził, co 
do w iarygodności jego  „słowa honoru11. D latego w pu ­
blicznym interesie o b o w i ą z k i e m  „Dziennika Pol­
skiego*11 je s t  o g ł o s i ć  w s z y s t k i e ' s z c z e g ó ł y ,  
o b c i ą ż a j ą c e  S t o j a i o w s k i e g o .  W ym aw ianie 
się, że mogłoby to  skom prom itować niektóre osoby 
w Królestw ie, byłoby tylko czczym wykrętem , obliczo­
nym n a  uratow anie  ks. Srojałowskiego w  opinii. Nie 
o wym ienienie osób tu  idzie, ale o o g ł o s z e n i e  f a ­
k t ó w  i d o k  u  111 e n  t  ó w, na  podstaw ie których ogół 
będzie sobie sam mógł wyrobić przekonanie w tej spra­
wie. Dopóki to nie nastąp i, piętno hańby pozostanie 
n iestartem  z ks. Stojaiowskiego, którego gołosłownego 
zaprzeczenia n ik t nie będzie m iał powodu uw ażać za 
prawdziwe.

Że oskarżenie „Dziennika Polsk iego11 m a w szelkie 
cechy prawdziwości, za tem  przem aw ia u p r a w i a n a  
s t a l e  p r z e z  S t o j a i o w s k i e g o  p o l  i t y k a mo-  
s k a l o f i l s k a .

P o s ta ra ł się 011 o przyjęcie do dyecezyi antiw arskiej, 
której biskup j e s t  w y b i t n y m  ni o s k  a 1 o f  i 1 em. 
W  swych gazetkach nieraz p isał Stojałowski. ż e  r z ą d  
r o s y j s k i  s z a n u j e  u c z u c i a  r e 1 i g  i j 11 e pol­
skich chłopów i że k laszto r częstochowski cieszy się 
szczególną opieką rządu. Podczas swego dobrowolnego 
w ygnania na W ęgrzech p isał 011 w jednym  liście do 
chłopów, że list następny  może napisze z W arszaw y, 
dokąd m a zam iar się schronić. W  niezw ykły sposób 
zawsze chwalił cara  i  u trzym yw ał, że w Kosyt posiada 
lud takiesam e przynajm niej wolności jak  w A ustry i, 
a  daleleko lepsze położenie ekonomiczne. Przypom i­
namy. jak  z okazyi aresztow ania Chmielowskiego, k tóre 
w yw ołało oburzenie w całej Polsce, Stojałowski b r a i  
w o b r o n ę  w a  r s  z a w s i c h ż a n d a r m  ów  i u- 
s p r  a  w i e d 1 i w i  a ł g  w a 11, popełniony na Chmie­
lowskim  Otaczał 011 się zawsze różnymi k reaturam i 
z pod ciemnej gw iazdy i z moskalofilskimi politykam i 
był w bliskich stosunkach, a „ugodę11 polskiej arysto­
k ra c ji  rodowej i pieniężnej z caratem  pochwalał w spo­
sób, obrażający w szystkie uczucia narodowe Polaków. 
Że „narodowy kościół11 pod protektoratem  Rosyi był 
m arzeniem  Stojaiow skiego, to  n ie u lega wątpliwości, 
sądząc po jeg o  różnych wyrażeniach.

W  num erze „Czasu11 z duia 27 b. m. czytam y 
znowu : „D zienniki czeskie donoszą, Ze na  uroczystość 
m ajową czesko-narodowych robotników  przybyć ma do 
P ra g i X. Stojałowski z posłami swej grupy, oraz de­
legaci chorwccy i r o s y j  sc. y .“ Co powie na  to  wszy­
stko galicyjska „patryotyczua11 p ra sa?  Co powiedzą 
o tem  pp. D anielak i Lew icki V... P atryo tyzm  polski 
pod p ro tek toratem  E r o k a  byłby ezemś zupełnie

W ojna między H iszpanią a Stanam i Zjednoczo­
nymi rozpoczęła się tedy taktycznie i form alnie. Bę­
dzie . t o . straszna wojna m orska, której przebieg da 
obraz zorganizow anego mordu masowego. W ynik jej 
je s t do p rzew idzen ia: wycieńczona H iszpania musi 
uledz w walce z przem ożną po tęgą Am eryki. K rw aw y 
ten  dram at, k tó ry  pochłonie nieobliczalne ofiary, je s t  
świadectwem barbarzyństw a t. zw. cyw ilizacji XIX. 
wieku.

W pięćdziesiątą rocznicę rewolucyi krakowskiej.
Rzeczpospolita K rakow ska została d. 10 listopada 

1846 r. zajęta  przez wojska austryack ie  i wcielona do 
A ustryi. Żywo jednak tkw iły  w ludności krakow skiej 
trad y c je  republikańskie i g łucha niechęć przeciwko 
rządom  austryackim . W praw dzie wspomnienie rzezi 
z r. 1840, k tó ra  stłum iła  ówczesny ruch rewolucyjny, 
napełuiało obawą naw et najśm ielsze umysły, minio to 
jednak dążenia rewolucyjne nurtow ały  coraz głębiej 
wśród ludności miejskiej. W ybuch rewolucyi w W iedniu 
dnia 18 marca 1848 żywem echem odbił się w K ra ­
kowie i wywołał tu  nieopisaną radość. Zorganizowane 
kom itety  narodowe w K rakow ie i we Lwowie ułożyły 
p e ty c je  do cesarza austryackiego, w których żądały 
zniesienia wszelkich przeszkód, tam ujących swobodny

zab ły sn ą ł znow u n a  horyzoncie!... zosta ł 
skonfiskow anym  I!...

W  red ak cy i zap an o w ała  sza lona  radość! 
p ito  ca ła  noc, w znoszono to a s ty  n a  cześć 
p ro k u ra to ry i, całow ano się i obiecyw ano 
sobie z ło te  g ó ry  po ty m  sukcesie. W sp ó ł­
p raco w n icy  i ich  p rzy jac ie le  roznosili po 
w szystk ich  u licach  a la rm u jący  o k rzy k : „O r­
g a n 11 zo sta ł skonfiskow any! W olność słow a 
zgw ałcona! G łos ludu d ław ią!...

W  ekspedycy i w strzym ano  się um yśln ie  
z w ydaw aniem  num eru  publiczności ja k n a j-  
d łużej, ab y  zn iecierp liw iw szy  ją  darem nem  
czekaniem , pow iększyć liczbę niezadow olo­
nych , a  po tem  odpraw ić  w szystk ich  z k w it­
k iem  i oddać kom isarzow i ca ły  nakład . 
W  ten  sposób n ik t się n ie  dow ie, za ja k ie  
g łupstw o  ich  sp rzą tn ię to .

N aza ju trz  w redakcy i odby ła  się n a ­
rad a , czy  zgłosić sprzeciw . „Bo jeże li w y ­
g ra m y  —  będzie w y padało  w ydrukow ać 
p o w tó rn ie  te n  idyo tyozny  a rty k u ł, p u b li­
czność, odczy taw szy  go, rozczaru je  się i 
będziem y zb lam o w an i11.

L ecz osi wdały w  bojach, zn a jący  duszę 
p rzec ię tn eg o  ab o n en ta  szef, ro z s trzy g n ą ł:

—  To nic. W tenczas d o p L ro  podnie­
siem y g w a łt, ja k  je s te śm y  prześladow ani, 
je ż e li nas n aw e t za  ta k ie  bzd u rstw a  zabie­
ra ją ... To dltt n as  pozyska  opinię! to  nam  
doskonale zrob i n a  n a s tę p n y  kw artał!...

a. P . <1. J.

rozwój narodowości polskiej, wprowadzenia oddzielnej, 
z krajow ców złożonej adm inistracyi prow incjonalnej, 
ogłoszenia powszechnej am nestyi politycznej, zmiany 
konstytucyi sejmowej i jaknajryehlejszego zw ołania 
sejmu, zniesienia cenzury, pozwolenia na utw orzenie 
gw ardyi narodowej, nadania  sam orządu gm innego, 
opartego na wyborach, zaprow adzenia szkół ludowych, 
oraz publicznego i ustnego sądow nictw a z sądam i 
przysięgłych, zupełnego zniesienia 'wszystkich powin­
ności poddańczych i pańszczyzny, uznania całkowitej 
równości obywatelskiej w szystkich k las i wyznań, 
wreszcie zorganizow ania wojska krajow ego z oficerami 
krajow cam i. Petycye te, opatrzone licznemi podpisami, 
doręczouo w Krakowie staroście Kriegowi. a we Lw o­
wie gubernatorow i Stadyonowi. aby ci posłali je  do 
W iednia. N adto pojechała tam że osobna deputacya, 
k tó ra  n a  audyencyi w dniu 0 kw ietn ia  przed bawiła 
cesarzowi adres, zaw ierający te same żądania, co i po­
wyższe petycye, ale daleko śmielej sform ułowane. De- 
putacyi kazano czekać na  odpowiedź, a  tymczasem 
rewolucyjny W iedeń przyjm ował ją  z oznakam i ser­
decznej życzliwości i b ra terstw a. Rząd, zmuszony do 
przyw dziania wolnomyśinej m aski wobec rewolucyjnej 
ludności W iednia, udaw ał sym patyę d la deputaeyi 
polskiej. Urzędowa gazeta „W iener Żeitung.“ poświę­
ciła  sprawie polskiej wstępny artyku ł, w którym  
oświadczyła, że wolna A ustrya przyniesie wolność 
Polsce i nie zaw aha się stoczyć o to bój z Rosyą.

Oczywiście była to tylko komedya, albowiem ró­
wnocześnie w Galicyi rząd  postępował całkiem  inacze j: 
za owe petycye rozw iązały w ładze kom itety narodowe. 
.Nie stłum iło to jednak  nastro ju  rewolucyjnego, k tóry  
coraz bardziej się potęgow ał pod wpływem przybyw a­
jącej coraz liczniej w pierwszych dniach kw ietn ia emi­
g ra c ji  demokratycznej. W miejsce rozwiązanych zor­
ganizowano nowe kom itety : w K rakow ie w dniu 5, 
we Lwowie w dniu 13 kw ietnia. Pod wpływem emi­
gran tów  kw estya w łościańska zajęła  naczelne miejsce 
w ich agitacyi i program ach. K om itet lwowski w ysto­
sował odezwę do szlachty, w której wzywał ją  do 
dobrowolnego zniesienia pańszczyzny i uw łaszczenia 
chłopów, wyznaczając na  ten akt, niedzielę w ielkanocną 
23 kw ietnia. Ale rząd  wiedeński, w idząc się przed ko­
niecznością zniesienia pańszczyzny, postanow ił przy­
najm niej ubiedz rewolucyonistów  i odebrać im ten  
w ażny środek agitacyi, a  nadać spraw ie tak i obrót, 
aby lud w iejski zawdzięcza! swe uwłaszczenie nie ru ­
chowi rewolucyjnem u, lecz „łasce11 cesarskiej. M inister 
PiO ersdorf ogłosił 18 kw ietn ia  urzędowo zniesienie 
pańszczyzny w Galicyi.

Oprócz tego chwycił się rząd jeszcze innych środ­
ków dla stłum ienia ruchu rewolucyjnego, k tóry  zw ła­
szcza w K rako «ie przybierał niepokojące rozm iary. 
W idząc w pływ rewolucyjny przybywających em igran­
tów , s ta rosta  krakow ski K rieg  w ydał zakaz wpuszczania 
ich na tery toryum  austryackie. W poniedziałek wiel­
kanocny dnia 24 kw ietn ia  rozeszła się po K rakow ie 
wiadomość, że w Szczaltowy zaw racają na granicy 
przybyw ają ych wychodźców. W yw ołało to silne i po­
wszechne oburzenie przeciwko Kriegowi. Krakow ianie 
zażądali od niego cofnięcia owego zakazu i utw orze­
nia zapewnionej ustaw ą gw ardyi narodowej. S tarosta  
ustąp ił pozornie, ale gdy deputacya obywateli zażądała 
od niego w ydania obiecanej broni d la  gw ardyi, odesłał 
ją  do kom endanta m iasta, genera ła  Castiglione. który 
niety lko  w sposób arogancki odrzucił to żądanie, ale
prgyuT ćm iuaw ct cofnięty KH ega zakaz w pns/pz i-
nia em igrantów , a p ro testu jącą  przeciwko tem u depu- 
tacyę obyw ateli kazał z m iejsca aresztow ać. Ten gw ałt 
wyw ołał wybuch rewolucyi.

Mieszczanie, studenci i robotnicy napadli tłum nie 
na oddział wojska, transportu jący broń, k tó rą  11111 ode­
brali. W yw iązała się z tego krw aw a w ałka, trw ająca  
przeszło godzinę. Zakończyła się porażką wojska, k tó re  
cofnęło się n a  W aw el. Miasto byio w rękach rewolu­
cyonistów, W  nocy stanęły  na ulicach barykady, a 
kiedy na drugi dzień A nstryacy wytoczyli arm aty  ku 
ulicy W iślnej i posunęli piechotę do a tak u  na bary­
kady, rozpoczęła się zaw zięta , mordercza w alka uliczna, 
w której wzięły udział naw et kobiety i dzieci, lejąc 
z okien w ar na  Wojsko i rzucając na  nie drzewem, 
żelaziwem  i meblami. General C astiglione został ugo­
dzony w tw arz  czcionką drukarską. Mnóstwo trupów7 
i rannych zasłało ulice. W ojsko zostało zmuszone do 
odw rotu i spiesznie cofnęło się na W awel. W tedy na 
rozkaz kom endanta Galicyi, barona H am m ersteina, za­
częto z W aw elu  bombardować K raków . Przez dwie 
godziny grzm iały działa, siejąc straszne zniszczenie 
w mieście, aż  deputacya m iejska nie podpisała kap i­
tu la c ji, na mocy której kom ite t narodowy m iał się 
rozwiązać, ludność była obowiązana złożyć wszelką 
broń, a em igranci m ieli w trzech dniach opuścić g ra ­
nice państw a austryackiego. Za to rząd  zapew nił zu­
pełną am nestyę uczestnikom  rewolucyi. Po trzydniowej 
w7ałce krw aw o została  stłum iona rew olucya krakowska. 
K raków  był pierwszein z m iast, k tóre uległy bom bar­
dowaniu w r. 1848.

Dnia 29 kw ietn ia odbył się uroczysty pogrzeb ofiar 
rewolucyi przy udziale całej niem al ludności m iasta  i 
wielu wsi okolicznych.

T ak w yglądał K raków  przed la ty  pięćdziesięciu. 
Jakże  zm ieniły go ła ta  późniejsze! Duch rewolucyjny 
w ym arł w m ieszczaństw ie krakowskiem , które dzisiaj 
stoi w obozie najw strętn iejszej klerykalnej re ak c ji i 
liże stopy szlachty i rządu. P rzez d ługie la ta  uchodził 
Kraków za główne gniazdo reak c ji w kra ju . Nie przy­
puszczano, aby kiedykolw iek wolna myśl zdołała  wy­
walczyć sobie pow rót do “polskiego Rzym u11, do 
tw ierdzy stańczyków . Ale ożył rewolucyjny Kraków 
przed k ilku  laty, ale nie w skorumpowanem m ieszczań­
stwie, lecz u- szeregach p ro letarya tu , k tórego tysiączne 
tłum y żyją dzisiaj ideałam i roku 1848 i walczą pod 
sztandarem  wolności, równości i b ra terstw a. Dla m ie­
szczaństw a krakow skiego nie istnieje p ięćdziesiąta 
rocznica krwawych walk, toczonych w m urach K ra­
kowa za wolność i lud. Pam ięć owych bohaterskich 
wysiłków z dni kwietniowych 1848, pamięć krw i prze­
lanej za  wolność na barykadach i ulicach K rakow a, 
umie uczcić jedynie lud roboczy, zorganizow any w  par- 
t.yę socyalno-demokratyczną, k tó ry  w swych sercach 
staw ia  najw spanialszy pomnik zapom nianym  przez 
mieszczaństwo bohaterom , co w r. 1848 krew  swą i 
życie ponieśli wolności w ofierze.

Stara pieśń.
W ciąż jeszcze pieśni słyszę echo — 
Odwiecznej cierpień pieśni.
Co pod słom ianą jęczy strzechą. 
W śród ulic dymnej cieśni.

P ieśń  tęskna, cicha, niby łkanie 
Litości ludzkiej prosi,
To huraganem  znów powstanie,
J a k  grzm ot się z głębin wznosi,

Rozpaczuy głos straszliw ej męki 
Na ustach bladych kona,
Dziecięce cbleba żebrzą jęk i 
LT biednych m atek łona...

Tę pieśń bezdenną, ja k  łez morze, 
Nędzarze wciąż zaw odzą;
Choć ból, cierpienie jednych zmoże, 
Śpiewacy znów się ro d z ą .-------

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W  poniedziałek 25 b. m. o godz. 6 wie­

czór odbyło się w a l n e  z g r o m a d z e n i e  delegatów  
robotników  i reprezentantów  pracodawców Mi e j s k i e j  
K a s y  c h o r  y  c b pod przewodnictwem  tow. d ra  
M a r k a .  Po odczytaniu protokółu z ostatniego w al­
nego zgrom adzenia i przyjęciu go do wiadomości złożył 
prezes tow. dr. M a r e k  spraw ozdanie z działalności 
zarządu i objaśnił spraw ozdanie rachunkowe.

Przewodniczący w ydziału ' nadzorczego p. W ład. 
L i m a n o w s k i  w słowach pełnych uznania schara­
kteryzow ał działalność obecnego zarządu i pracę pre­
zesa około dobra insty tucy i i postawił wniosek o udzie- 

, lenie absólutoryum  ustępującem u zarządow i, k tó re  po 
krótkiej dyskusyi j e d n o g ł o ś n i e  uchwalono.

N astępnie wybrano praw ie jednogłośnie następujący 
z a r z ą d :  ze strony robotników  tow . Józef D o m i n i k ,  
dr. Z ygm unt M a r e k .  Leon M i s i o ł e k. Andrzej 
S o k o ł o w s k i ,  Ilau iel S o n n e n s c h e i n  i Karol 
Z u c h a i e w i c z, ze strony pracodawców pp. W ła­
dysław  L i m a n o w s k i ,  W aw rzyniec B u j a ń s k i  
i A leksander E i t t e r m a n n ;  w y d z i a ł  n a d z o r ­
c z y :  ze strony robotników  tow. Stanisław  F r y z ę ,  
Józef K 1 e i n  b e r  g  e r. Franciszek S u ł c z e w s k i 
i H enryk S u e s s e r .  ze strony pracodawców pp. An­
toni F  r a s s i Abraham  M a r g  u  1 i e s ; s ą d  p o l u ­
b o w n y :  ze strony robotników  tow. Feliks F r o m o -  
w i c z . Franciszek G ę b a  1 a  i Marciu Ż a c z e k ;  a  ło n a  
całego zgrom adzenia pp. Ju lian  S t a n k i e w i c z  
i Ferdynand T u r 1 i ń s k i.

Uchwalono polecić zarządow i w ysłanie deputaeyi 
do nam iestnika z zażaleniam i w sprawach kasowych, 
oraz do prezydenta m iasta w spraw ie utw orzenia oso­
bnego departam entu  m ag istra tu  dla spraw  K asy cho­
rych.

Kraków. W  niedzielę odbyło się zgromadzenie 
krawieckiej kasy  chorych, na  którem  złożono spraw o­
zdanie z czynności za rok 1897. Sprawozdanie to 
p rzedstaw ia  się: do kasy należało w ciągu roku 654 
członków, 1 których 528 zgłosiło się w i 106 wypad­
kach c pomoc lekarską, a  z tych 100 za  2060 dni 
otrzym ało wsparcie. ' J e s t  to zatem  olbrzymi procent, 
k tó ry  spowodowany je s t nędznemi stosunkam i, panu- 
jącem i w zawodzie kraw ieckim . Z zestaw ienia kaso­
wego wynika, że czysty dochód wynosił 3687 złr. 
34*/s! c.. rozchód 3535 złr. 41 c., pozostaje zatem  na 
rok  1898 nadw yżka 151 złr. 93 ’/2 c. Poszczególne 
pozyeye rozchodu dzielą się: zasiłków  wypłacono 796 złr. 
68 ct.., koszta lekarzy i kontroli, ap teki, szpitalne 
1678 zlr. 65 c., koszta adm inistracyjne 621 złr. 41 c. 
K oszta adm inistracyjne zatem  dochodzą praw ie do 
wysokości zasiłków, co jest, zupełnie zrozum iałem , a 
czego tow arzysze krawieccy zrozum ieć nie chcą. W e 
wszystkich drobnych kasach wykazuje się tensam  re­
zultat : k o s z  t o  w 11 a a d  m i n i *  t  r  a c y a. skutkiem  
czego tracą  jedynie czlonkouie na wydatności pomocy. 
Zawód kraw iecki, k tó ry  skutkiem  nędznego swego 
położenia ekonomicznego przedstaw ia z pomiędzy w szyst­
kich zawodów najw iększą cborobliwość, powinien szu­
kać oparcia w kasie powszechnej, gdzie i pomoc je s t  
w ydatniejsza i sposób uznaw ania chorych nie podlega 
takim  trudnościom, ja k  to musi mieć miejsce w drobnej 
kasie, gdzie z każdym  groszem  liczyć się należy. 
Fundusz rezerwowy 151 zir. sprowadzić może straszny 
deficyt, a z deficytem  walczyć trudno. Jeżeli zatem  
kierow nicy kraw ieckiej kasy chorych rzeczywiście 
pragną  pracow ać dla dobra swych członków, to niech 
porzucą z a sa d ę : j a k o ś  t o  b ę d z i e ,  lecz niech 
na seryo postaw ią sobie py tan ie : co lepiej, czy gnieść 
się w ciasnem  kole ambicyi, bez w zględu na przy­
szłość i .n ą  korzyści członków, czy też p rzystąp ić  do 
instytucyi. k tó ra  zapew nia im znacznie większe ko­
rzyści. Tych kilka  uw ag podyktow ał nam obowiązek 
dziennikarski w interesie ubezpieczonych w tej kasie.

Kraków. Dnia 25 kw ietn ia  w poniedziałek odbyło 
się w lokalu stow. rob. budowlanych poufne zgrom a­
dzenie robotników  f r y z j e r s k i e  li u o organizacyi 
przem aw iał tow. S e r k o w s k i  1 t o w f T e  11 e r .

Kraków. D nia 22 b. 111. w p ią tek  odbyło się poufne 
zebranie czarnych p i e k a r z y  w spraw ie 1 m aja.
0  znaczeniu uroczystości majowej i organizacyi prze­
mawiali tow. S e r k o w s k i ,  O w s i a k  i B a ł a  11 d a, 
poczein zgrom adzenie uchwaliło w dniu 1 m aja w strzy ­
mać się od pracy.

Kraków. (Sprawozdanie z czynności komisyi za- 1 
wodowej za czas od £9 w rześnia 1897 r. do 31 m arca 
1898 r.) — Istn ie jąca  poprzednio k o m is ja  zawodow a 
zaniechała w skutek reo rg an izac ji swoich czynności, a 
rozpoczęła je  na nowo zorganizow ana w dniu 29 w rze­
śnia. W  dniu tym  k o m is ja  ukonstytuow ała się, w y­
bierając przewodniczącym  tow . Pasław skiego, zastępcą 
tow . T ellera, skarbnikiem  tow. Borowieckiego, sekre­
tarzem  tow . P ieczarkę, mężem zaufania dla Galicyi 
zachodniej tow. K urow skiego. Gdy jednakże tow. 
Pieczarka złożył m andat, powołano w jego  miejsce 
tow. Zuchajewieza.

K om isja  odbyła w tym  czasie 25 posiedzeń, pism 
nadeszło do kom isyi 87, wysłano zaś 104 pism. Zgro­
m adzeń zawodowych urzędziła  k o m is ja  59. W  pierw ­
szym rzędzie zajęła się ku misy a  budow ą domu robot­
niczego. W tym celu wybrano kom itet, k tóry  rozpo­
czął energiczną akcyę i dziś ju ż  posiada k o m is ja  
400 zlr. gotówką.

Z dniem .1 stycznia przystąpiły  w szystkie k rakow ­
skie o rgan izac je  do centralnego zw iązku komisyi za­
wodowej we W iedn iu  i naw iązano stosunki ze wszyst- 
kiemi austryackiem i o rgan izacjam i. Obecnie rozpo­
częła k om isja  pracę nad przydzieleniem  organizacyj 
do poszczególnych austryackich zw iązków , a  robotnicy 
m etalurgiczni zrobili pierw szy krok w tym  względzie. 
K om isja  poruszyła również myśl urzędzenia galicyj­
skiego ogólno-zawodowego zjazdu w Krakowie. W  
tym  celu wypracowano kw estyońafyusz, k tó ry  rozesłano 
do w szystkich organizacyj. Odpowiedzi nadeszły ju ż  z
13 miejscowości w ogólnej liczbie 27, nie odpowie­
dziano dotąd z 11 miejscowości w ogólnej liczbie 34. 
T a niedbałość w strzym ała  dalsze prace, skutkiem  czego 
z jazd  odbędzie się prawdopodobnie dopiero w dniach
14 i 15 sierpnia.

K om isja  w ydelegow ała tow. Kurow skiego doLw ow a
1 Przem yśla, celem zorganizow ania tam że lokalnych 
komisyi, co też  ju ż  dokonauo.

Celem u łatw ien ia  pracy, utworzono sek reta ry at za­
wodowy, k tó ry  je s t  niejako kom itetem  wykonawczym



komisyi. a  który  odbywa posiedzenia co środę. P  o - 
s i e d z e n i a  p e ł n e  k o m i s y i  o d b y w a ć  s i ę  
o d t ą d  b ę d ą  r a z  n a  m i e s i ą c ,  w k a ż d ą  
p i e r w s z ą  ś r o d ę  m i e s i ą c a .

Również u rządziła  kom isya szkołę ag ita to ró w  za- 
f  wodowych, k tó ra  się odbywa dwa razy tygodniow o 

we w torek i p iątek  o godz. 8 wieczorem.
Podnieść jeszcze należy myśl urządzenia ankiety, 

celem zbadania położenia ekonomicznego naszych to ­
w arzyszy w  poszczególnych zawodach. A nkieta rozpo­
cznie pracę 5 m aja i odbywać się będzie dwa razy 
tygodniow o.

Zestaw ienie rachunkowe przedstaw ia dochód 4P46 , 
rozchód 35'’82.

T ak w ygląda dotychczasowa działalność komisyi. 
Jeżeli jednak  zważymy nasze stosunki i trudność pracy, 
jaka się na  każdym  kroku przedstaw ia, to przyznać 
m usimy, że zrobiono wiele, a reszta  zależną je s t  od- 
dobrej woli i poparcia samych towarzyszów partyjnych.

Tarnów. W  dniu 24 kw ie tn ia  zwołano ta ta j zgro­
madzenie ludowe, na którem  tow. K u r o w s k i ,  de­
leg a t krakow skiej kom isyi zawodowej, m iał mówić o 
organizacyi zawodowej, celem podniesienia ruchu za­
wodowego, k tó ry  od dłuższego czasu zaniem ógł w 
Tarnow ie. O godz. 3 zapełn iła  się tu te jsza  sala tea ­
tra ln a  i zgrom adzenie zapow iadało się dobrze, gdy w 
tem  wkroczy! do sali Żyguła na  czele swojej pijanej 
bandy z k ijam i z zam iarem  rozbicia zgrom adzenia. 
Już  przy zagajeniu  zgrom adzenia przez tow. B ila 
w szczęła banda bezmyślne krzyki, i gdy nasi towa­
rzysze postaw ili na przewodniczącego tow. Bila, t łu ­
szcza żyguły postaw iła  znanego łajdaczynę Gonkę, 
k tó ry  w ytresow any poprzednio przez Jezuitów  wskoczył 
na  scenę, porw ał za  dzwonek i pomimo protestów  
objął przewodnictwo, udzielając głosu Żygule. Nędznej 
ty rady  jed n ak  przeciw' socyalnej demokracyi nie mógt 
doprowadzić tenże do końca, a w yrazy oburzenia, jak ie  w 
ciągu jąkan iny  żygnlińskiej padały ze strony naszych 
tow arzyszy, pochwycił skw apliwe W olaniecki i zgro­
m adzenie rozw iązał.

B ezgraniczna podłość m arnego indywiduum , dobrze 
w ynagradzanego przez najw iększych wrogów  sprawy 
robotniczej, w eszła na  jaw- w całej pełni i każdego, 
cokolwiek jaśniej patrzącego, przejąć m usiała w strętem . 
Gonko, stojący obecnie na  żołdzie klechów, do n ie­
daw na jeszcze chciał być okpigroczem  naszej p a rty i i 
żył z pieniędzy, skradzionych ze sprzedaży naszych 
w ydaw nictw  — co mu się wreszcie urw ało i przeszedł 
do innego „obozu".

Towarzyszom  tarnow skim  zgrom adzenie to po- 
winnoby otworzyć oczy. Pow innioni za  wszelką cenę 
zrzucić to jarzm o, to  narzucanie się kleru, o trząsnąć 
się z dotychczasowej gnuśności i stw orzyć silną orga- 
nizacyę, m ogącą przeciw działać nędznej klice, której 
jedynem  zadaniem  je s t  w yzytk i ogłupianie bez końca

Nowy Sącz. D nia 14 b. m. odbyło się tu  w ielkie 
zgrom adzenie ludowe pod przewodnictw em  dra  L e h ­
m a n  a. W  obszernej mowie p rzedstaw ił tow. D a- 
s z y  ń  s k  i działalność posłów socyalistycznych w au- 
stryackim  parlam encie. W yw ody jego  przyjęto z ogro­
mnym entuzyazm em  i uchwalono w otum  ufności 
Związkowi posłów socyalno dem okratycznych.

B ystra  (p o w. G o r l i c e ) .  D nia 17 kw ietn ia  br. 
odbyło się w B ystrej poufne zgrom adzenie w łościan; 
a  obecnymi byli chłopi z różnych okolic w liczbie 
przeszło 150-eiu.

Po przem ówieniach tow. S k i b i c k i e g o ' z  N. 
Sącza i tbw. S a d o w s k i e g o  z Po lny  — uchwalono 
jednogłośnie rezolucyę. dom agającą się powszechnego 
głosowania. — Przy  tej sposobności, zabierający  głos 
w łościanie, u skarżali się z goryczą na nędzę, ja k a  
w tam tejszym  powiecie panuje, dom agając się w tym  
k ierunku skutecznejszej trochę,, niż dotąd, in te r 
wencyi państw a. — Ju ż  dziś widzieć m ożna nie­
rzadko w N. Sączu okolicznych ludzi, błąkających się 
z dziećmi po mieście za służbą lub po prośbie. N iesły­
chane rozdrobnienie się gruntów , w yzysk po dworach, 
brak zarobków, przytem  olbrzymie — nie do podoła­
n ia  — ciężary, wszystko to zm usza chłopów do po­
rzucania  zagród i do em igracyi. J a k  nędznie, wobec 
tych  przerażających obrazów n ędzj, w ygląda uchwa­
lona przez parlam ent pomoc dla zrujnow anych klęskam i 
eleinentarnem i chłopów!

Przemyśl. W  niedzielę d. 24 b. m. odbyło się tu  
przedpołudniem  w ogrodzie centralnym  zgrom adzenie 
ludowe pod golem  niebem, na  którem  poseł tow arzysz 
D a s z y ń s k i  referował o obecnej sytuacyi politycznej. 
W  zgrom adzeniu wzięło udział 5 tysięcy ludzi. W y­
wody tow. D aszyńskiego w yw arły  ogrom ne wrażenie. 
Jednogłośnie wyrażono wotum  zaufania Związkow i po­
słów socyalno-demokratycznych. Tow. Daszyńskiego, 
który  w' sobotę wieczorem przybył do Przem yśla, po­
w itał n a  dworcu kolejowym owacyjnie znaczny zastęp 
tow arzyszów . Z araz po zgrom adzeniu wyjechał tow. 
D aszyński do Lwowa.

Lwów. W niedzielę d. 24 b. m. popołudniu odbyło 
się olbrzym ie zgrom adzenie ludowe pod golem  niebem 
na placu Strzeleckim  przy udziale przeszło 8 tysięcy 
ludzi. Przew odniczył tow. H u d e c ,  a referow ał o obe- 
cnem położeniu politycznem  A ustryi przybyły z P rze ­
myśla tow. D a s z y ń s k i ,  którego mowę przyjęto 
z ogrom nym  entuzyazm em . Zgrom adzeni udali się n a ­
stępnie w imponującym  pochodzie do pasażu H ausm ana, 
gdzie z balkonu „Dom u Robotniczego" wygłosił tow. 
Daszyński k ró tk ą  przemowę.

Z warsztatów i fabryk.
Nowy Sącz. ( W a r s z t a t y  k  o 1 e j  o w e.) T ro­

skliwość służbow a tu tejszego naczelnika w azsztatów , 
p. Zborowskiego, przechodzi ju ż  wszelkie g ranice zdro­
wego rozsądku i sta je  się w prost bezmyśluem i zupeł­
nie nieuspraw iedliw ionem  szykanowaniem  robotników .

W osta tn ich  dniach w ydał p. Zborowski rozporzą­
dzenie, k tó re  wśród robotników  w arsztatow ych wywołało 
uzasadnione rozgoryczenie na przełożone władze, prze- 
ścigujące się w w yzyskiwaniu pracy robotnika. R oz­
porządzenie to, dotyczące czasu pracy w w arsztatach , 
nakazuje, by równocześnie zdan iem  sygnału, tj. o g o ­
d z i n i e  6 m i n .  5 r a n o  a _ z a f k i  z m a r k a m i  
b y ł y  z a m k n i ę t e ,  a robotnicy, k tórzy by czas ów 
przekroczyli, m ają być z a  s p ó ź n i e n i e  k a r a n i .

Nadm ienić tu ta j wypada, że portyerow i n i e  w o l n o  
prędzej ja k  10 min. przed rozpoczęciem roboty  od­
m ykać bram y poczekalni, wobec czego np. w razie 
deszczu robotnicy, chcąc się stosow ać do „ukazów “ 
swego naczelnika, m usieliby stać  na  s lo c ie ; uw zglę­
dniając to  w łaśnie, poprzedni naczeln k  zostaw ił po 
o trąbieniu  10 min. wolnego czasu, p. Zborowski je ­
dnak, k tórem u się zdaje, że na w yzyskiwaniu i gnę­
bieniu robotników  dorobi się prędkiego aw ansu, zniósł tę 
pauzę. Przypom inam y p Zborowskiemu, że wedle doty­
czącego rozporządzenia m in istra  W itteka , czas, zużyty 
przez robotnika na przyjście do w arsz ta tu , m a  b y ć  
w l i c z o n y m  d o  s ł u ż b y .

K R O N I K A .
Towarzysze i Towarzyszki! W  dniu 1 M aja o godz. 

10 przedpołudniem  odbędzie się w ujeżdżalni „pod 
Kapucynam i" z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  po którem  
nastąp i uroczysty p o c h ó d .  — Popołudniu  odbędzie 
się f e s t y n  l u d o w y  w P a rk u  krakow skim ; m uzyka 
przygryw ać będzie od godz. 2.; w stęp na  festyn 10 ct.

Ankieta robotnicza rozpocznie się we czw artek d. 
5 maja. Będzie ona polegała na tem, że reprezentanci 
wszystkich, w krakow skiej Komisyi zawodowej, zor­
ganizow anych zawodów, (po k ilk u  z każdego zawodu), 
w odpowiedziach na zadaw ane im py tan ia  przedstaw ią 
p o ł o ż e n i e  k l a s y  r o b o t n i c z e j  w K r a k o w i e .  
Je stto  sposób badania rozm aitych kwestyj społecznych 
za granicam i Galicyi bardzo rozpowszechniony, a u nas 
dopiero teraz  wprowadzony po raz pierw szy. Nie po­
trzebujem y chyba tłóm aczyć czytelnikom naszym, że 
tak a  ank ie ta  może mieć d la nich znaczenie bardzo do­
niosłe. To wszystko, co my mówimy i piszem y o nędzy 
naszych robotników , będzie na ankiecie w ykazanem  
jasno, jak  na dłoni. Bez naprzód w ytkniętej tendeneyi, 
bez^ żadnych ubocznych celów przedsięweźmiemy zba­
danie doli robotników  krakow skich i tylko że, niestety , 
mamy ju ż  naprzód przekonanie o sm utnych tego ba­
dania wynikach. Nasza ank ie ta  da obraz w iem y i do­
kładny, a nie nasza wina, że ten  obraz będzie m iał 
tło  i barw y ponure... D la robotników  każde badanie 
ich stanu. tego. co ich gnębi wśród pracy i w życiu 
domowem, musi mieć znaczenie pierwszorzędne. D la­
tego spodziewamy się, że zainteresow anie tow arzyszy 
do ankiety  będzie szczere i gorące i że fowarzysze- 
eksperoi (t. j. ci, którzy m ają brać udział w ankiecie 
i p zedstaw ić położenie swego zawodu) będą się s ta ra li 
godnie odpowiedzieć swojemu zadaniu.

A nkieta odbywać się będzie w „Sile". Komisyę 
ank ietow ą stanow i prezydyum  „K ółka ekonom icznego11 
w „Zjednoczeniu m łodzieży postępowej “ i sek retaryat 
krakow skiej Komisyi zawodowej. N azw iska eksper­
tów, (o ile ju ż  nie są znane), ma przewodniczący k a ­
żdego stow arzyszenia podać do wiadomości tow. 
K urow skiego najdalej do dn. 3 maja. Posiedzenia roz­
poczynać się będą o godz. 7 wieczorem. Członkowie 
stow arzyszeń zawodowyeh m ają w stęp wolny.

Dyrektor teatru  krakowskiego, p. P  a w 1 i k  o w s k i  
dał piękny przykład niezależności i samodzielności 
wobec opinii, kierow anej przez skorum pow aną prasę. 
W  d n i u  1 m a j a  u r z ą d z a  o n  p r z e d s t a w i e ­
n i e  p o p o ł u d n i o w e  n a  b e n e f  i s s ł u ż b y  i r o ­
b o t n i k ó w  t e a t r a l n y c h .  G raną będzie „Urzę­
dowa żona“, sz tuka zalecająca się w zupełności tem atem  
na przedstaw ienie ludowe. U personalu teatra lnego  
zaskarbił sobie p. Paw likow ski swojem postępowaniem 
praw dziw e uznanie, szacunek i wdzięczność. Za p rzy ­
kładem  dyrektora  poszli a rty s tk i i artyści tea tru , zrze­
k a jąc  się swego „feu“ (w ynagrodzenia) z tego przed­
staw ienia  na rzecz wyjątkow ych benefisantów.

Towarzyszów i Tow arzyszki zachęcamy gorąco do 
licznego udzia łu  w tem  przedstaw ieniu ze względu na 
cel szlachetny i odpowiadający in tenc jom  uroczystego 
obchodu, z te a tru  zaś po przedstaw ieniu  będą mogli 
przybyć na festyn do parku  krakow skiego, n a  który  
ich zapraszam y.

Prześladowania polityczne. Tow. K l e m e n s i e ­
w i c z  i S u ł e z e w s k i  staw ali przed pow. sądem 
karnym  w Krakow ie, oskarżeni na  skutek  doniesienia 
policyi o przekroczenie z § 314, popełnione rzekomo 
przez to. że gdy koncepista policyi dr. T om asik przy­
szedł konfiskować „Praw o L u d u “ i rew idow ał redakcyę, 
nie otw orzyli mu szafy „Kuryera K olejow ego", której 
klucz m iał ze sobą nieobecny w tedy redak tor. O skar­
żonych bronił adw okat dr. Garfein. Na podstaw ie ze­
znań dra T om asika i innych św iadków  sędzia u w o l -  
n i ł oskarżonych.

Rewizya. Dniu 19 b. m. odbył koni. policyi Brosz- 
kiewicz w tow arzystw ie  a jen ta  rew izyę w redakcyi 
„P raw a  L udu", szukając z polecenia sędziego oryg i­
nalnego rękopisu korespondencyi z Dobczyc, o k tó rą  
tow. Sułczewskiemu, jako  redaktorow i, wytoczono pro­
ces, a  której au tora  tenże nie chciał wydać. Rewizya 
była bezskuteczną, albowiem wym ieniony rękopis się 
nie znalaz ł.

Przeciwko drowi Doblji i wspólnikom wnieśli tow. 
D aszyński, Engliseh i dr. M arek skarg ę  o zbrodnię 
g w a łtu  publicznego z § 78 i ó przekroczenie ustaw y 
o zgrom adzeniach, załączając do niej jako  „corpus 
delicti" ż e l a z n ą  l a s k ę ,  k tó rą  dr. Dobija w u jeż ­
dżalni b ił uczestników  zgrom adzenia, a k tó rą  mu na 
miejscu odebrano. Że napad antysem itów na trybunę 
był rzeczą z góry um ówioną, celem w yw ołania krwawej 
aw antury , dowodzi, oprócz przytoczonych przez nas 
w poprzednim  num erze okoliczności jeszcze i ten  fakt. 
że dr. D obija ju ż  przed otwarciem  zgrom adzenia w zy­
w ał kobiety do wyjścia, mówiąc, iż będzie aw an tu ra , 
co stw ierdzą w sądzie świadkowie.

O rgan dra  Dobiji — pisemko pokątne. z którem  
zadaw ać się nie w arto  — w pełnem najpodlejszych 
fałszów  spraw ozdaniu ze zgrom adzenia w nikczemny 
sposób rzuca  się na cześć tow . Tellera, k tó ry  wnosi 
przeciw  redakcyi tego św istka  skargę sądową.

R ozpraw a tow. W aśniew skiego przeciwko Dobiji 
o pobicie odbędzie się w tu tejszym  pow. sądzie ka r­
nym dnia 2 maja,

Głos Narodu: pomieścił ta k  kłam liw e spraw ozda­
nie z ostatn iego zgrom adzenia w ujeżdżalni, że tow. 
Engliseh, dr. Marek i Teller, oraz tow. Engliseh i Ma­
rek, jak o  prezydyum  zgrom adzenia, przesłali mu spro­
stow ania faktyczne na  podstaw ie §. 19 ust. pras. Gdy 
jednak ..Glos N arodu11 um ieścił je  z uw agą, że są 
one niepraw dziw e, przesłali ma wymienieni tow arzy­
sze ponowne sprostow ania, odnoszące się do tej uw agi. 
Poniew aż E hrenberg  tych sprostow ań nie zamieścił, 
przeto wnieśli ci tow arzysze przeciw ko niem u skargę 
sądow ą o przekroczenie z §. 19 ust. pras., popełnione 
przez nieumieszczenie tych sprostow ań, a  umieszczenie 
poprzednich sprostow ań nie na m iejscu u staw ą prze- 
pisanem  i pod innym  tytu łem .

P rzy  tej sposobności podajem y dla charak terystyk i 
tego rzezim ieszka dziennikarskiego następujący fa k t: 
W ydrukował on dosłowny tek s t interpelacyi ks. Sto­
jałow skiego, wniesionej w parlam encie w spraw ie zajść 
na zgrom adzeniu w ujeżdżalni. Tymczasem in terpela­
c ja  taka , ani żadna inna w tej sprawie, w parlam en­
cie przez nikogo wniesioną n i e  z o s t a ł a ,  o czem się 
można przekonać z protokółu stenograficznego! P ra w ­
dziw ie po korsarsKu!

Ukaz magistratu krakowskiego, zabraniający lu ­
dziom „źle ubranym " siadać na ław kach plan tacy j­
nych, a wydany przed 6 la ty , obowiązuje w całej pełni 
jeszcze dziś. Przez ten  czas robotnicy uzyskali prawo 
wyborcze do parlam entu, ule na  ław kach jeszcze wciąż 
siadać im nie wolno... W szystko dokoła się zmienia, 
ale ukaz plantacyjny trw a  niew zruszenie i strażnicy 
p lantow i spędzają „źle ubranych" robotników  z ław ek. 
Ł aw ki n a  p lan tach  są tylko d la burżuazy il R obotni­

kowi nie wolno być zmęczonym, a  jeżeli je s t  ju ż  tak  
zuchwałym, że pozw ala sobie ua  znużenie, to i tak  
w ara mu siadać! Jeszcze czego!... Cży m ag is tra t nie 
odczuwa barbarzyństw a tego ukazu?

Wybory do wydziału korporacyi pomocników han­
dlowych w Wiedniu, opanowanej dotąd  przez antyse­
m itów . skończyły się św ietuem  zwycięstwem  socyalnej 
demokracyi. której lis ta  przeszła 4115 głosam i prze­
ciw 3614 głosom  antysem ickim , 454 niemiecko - naro- 
wym i 80 liberalnym . Jeżeli się weźmie pod uw agę 
szaloną agitacyę, ja k ą  rozw inęli antysem ici, presyę 
w yw ieraną przez nich na  głosujących za  pośrednictwem  
pryncypałów, i niegodziwe szwindle wyborcze przez 
nich popełnione, to upadek dotychczasowego prezesa tej 
korporacyi, antysem ickiego posła Axm anna, je s t  wielkim 
ciosem dla jeg o  stronnictw a i wskazuje na ciągły, 
a w spaniały  rozwój socyalnej demokracyi w W iedniu.

Zakaz przywozu sacharyny, wydany przed tygo­
dniem, dowodzi jaskraw o prawdziwości tego, co my 
zawsze pow tarzam y, że obecne państw o je s t  tylko 
sługą  kapita łistów , których in teresy  zaspakaja  wbrew 
interesom  ludu. Sacharyna, o której w swoim czasie 
podaliśm y obszerny artyku ł, je s tto  wyrób chemiczny, 
mogący zastąp ić  cukier i daleko tańszy  od niego. Z a­
częła ona robić konkurencyę cukrowi, który  w skutek 
ka rte lu  fabrykantów  cukru coraz bardziej drożeje. Roz­
powszechnianie się sacharyny wśród szerokich w arstw  
ubogiej ludności zatrw ożyło fabrykan tów  cukru, k tórzy  
zaczęli nalegać na  rząd. ażeby zak aza ł używ ania sa­
charyny. Rząd, k tóry  zawsze odznaczał się n iezw ykłą 
usłużnością wobec bogatych cukrowników i robił im 
naw et 4-milionowe podarunki i tym  razem  nie pozostał 
głuchym  na ich skarg i. Ma on prawo zakazyw ać przy­
wozu jakiegoś a rty k u łu  żywności tylko w tak im  razie, 
jeżeli to  narusza  dobro publiczne, albo jeżeli ten a r­
tykuł żywności je s t dla zdrow ia szkodliw ym . Najw yż­
sza rada  san ita rn a  A ustryi w ydała orzeczenie, że sa­
charyna absolutnie dla zdrow ia szkodliw ą nie jes t, 
a  dobro publiczne w ym agałoby w łaśnie ja k  najszerszego 
rozpowszechnienia sacharyny. R ząd jednak  uw aża za 
dobro publiczne nie dobro m ilionów ludności pracującej, 
lecz in teres g a rs tk i bogatych cukrowników i bez ża­
dnej praw nej podstaw y w ydał rozporządzenie, zakazu­
jące przywozu sacharany z zagranicy, ograniczające 
wyrób jej w państw ie i dozw alające na sprzedaż jej 
wyłącznie w aptekach za receptą. A stało  się to do 
tego w tym  samym dniu, w którym  tenże rząd wniósł 
w parlam encie p ro jek t ustaw y, podwyższającej podatek 
od c u k h i !

o l n o ś  ć _

W olność, powiadasz, tam  na górach m ieszka? 
O nie. tam  nie ma w o ln o śc i!
Tam  kula  Strzelca przez bezdroża skalne 
Z złowrogim  św istem  kozicy śm ierć niesie,
O nie, tam  wolność nie g o śc i!

Może w pałaców  m arm urowych salach 
W olności m a je s ta t św ieci?
N ie ! Z zw ierciadlanych kom nat przybytku 
Gdzie szał rozpusty  w ypraw ia swe harce 
W olności głos n ie d o lec i!

Zdała od blichtru, tam , gdzie uędzy chaty
Tam  wolność ma swe św ią ty n ie ;
Tam  w czystem  oku roboczego ludu 
P a lą  się jasno je j blaski prom ienne — 
S tam tąd  wolności pieśń p ły n ie !

Zapiski naukowe, literackie i artystyczne.
=  Z teatru .  O sta tn ia  prem iera krakow skiego tea tru , 

dana na benefis p. Siemaszkowej, nie je s t  wprawdzie 
pierw szorzędnej w artości, p rzedstaw ia  się jednak  dla 
widza interesująco. D ram at m łodego czeskiego p isarza  
Jarosław a llilb e r ta  „W ina" p rzesiąkn ięty  je s t wpły­
wem nowszych prądów o k ierunku realistycznym  i to  
stanow i najw ażniejszą jego  zaletę. T ak  zw. robota sce­
niczna dość słaba, a  pomysł n iezbyt nowy, psychologia 
jednak  głęboka. W  w ypow iadaniu swych myśli au tor 
okazał jeszcze pewną nieśmiałość. Dziewczyna w za ­
raniu  swej młodości uw iedziona i porzucona, sam a pod­
nosi się z upadku , a  w ciężkiej walce z sobą i oto­
czeniem w yrabia w sobie b a rt i siłę woli. Nie zapo­
m inając o przeszłości uw aża się jednak  za godną 
miłości uczciwego człowieka. Złudzenie, iż błąd jej 
pozostanie na  zawsze tajem nicą dla otoczenia, kłóci 
się z porywam i szlachetnej szczerości.

Nowym w sztuce tej je s t  typ bohaterk i. Typ ko­
biety, k tó ra  w poczuciu błędu, p iętnującego ją  w oczach 
św iata, w yrabia w sobie odporność, posuniętą do har- 
dości. P rzekonana  o swej niewinności, wie jednak , że 
je s t  „upadłą" dziewczyną i to za tru w a  je j każdy po­
ryw  P ra g n ie  nie przebaczenia, lecz miłości i g in ie  
wreszcie pod obuchem dzisiejszej „m oralności" burżua- 
zyjnej, skacząc z okna na bruk  uliczny.

Postać  tę  niezw ykle subtelną i skom binowaną au to r 
p rzedstaw ił w ogólnych zarysach, zostaw iając odtw a­
rzającej ją  aktorce pole do bardzo rozległego cienio­
wania. P . S i e m a s z k o w a  w roli Miny dzielnie odpo­
w iedziała trudnem u zadaniu, a w grze  jej było dużo 
artystycznego polotu i inteligencyi. u rządzane zaś 
owacye były najzupełniej zasłużoną nagrodą  za ta len t 
i niezm ordow aną pracę a rty s tk i. Z otoczenia wyróżniali 
się bardzo korzystn ie pp. Ś l i w i c  k i  i Z a w a d z k i .

=  Adam Mickiewicz. K siążka pam iątkow a dla pol­
skiego ludu pracującego. 1798 — 1898. Nakładem  re- 
dakcyj „N aprzodu". „R obotnika", „P raw a L udu" i 
„Równości".

W  setną rocznicę urodzin najw iększego wieszcza 
polskiego Adam a Mickiewicza, przypadającą w tym 
roku, k tó rą  będą obchodzili w Polsce wszyscy czciciele 
ty ran ii i złotego cielca, w ydała nasza p a r ty a  tę ksią­
żeczkę, w  tym  celu, aby odsłonić ludowi p r a w d z i w ą  
postać Mickiewicza, M ickiewicza-rewolueyonisty, obroń­
cy interesów  ludowych, soeyalisty. B urżuazyjnn lite ra ­
tu ra  i prasa przem ilczają starann ie , że M i c k i e w i c z  
b y ł  s o c j a l i s t ą  w ścislem, nowożytnem  tego słowa 
znaczeniu. P lu gaw ią  pamięć jego urzędowi jego  czci­
ciele, k tórych życie i działalność w strętem  napełniałyby 
Mickiewicza. S taw iają  mu pom niki „ugodowćy", s ta ń ­
czycy, klerykali. Na tak ich  ludzi plwal Mickiewicz za 
życia, a św iadczą o tem  jego pisma, w których o tw ar­
cie przyznaje się do socyalizmu, głosi bezw zględną 
walkę klasow ą m iędzynarodowego p ro le ta ry a tu  prze­
ciwko kap ita łow i i ostro w ystępuje przeciwko mięsza- 
niu się kościoła do polityki. Z asługuje więc Mickiewicz 
na to, aby lud poznał i ukochał go, jako swego bo­
jow nika. D latego zalecamy Towarzyszom  powyższą 
broszurę, od tw arzającą w iernie obraz duchowy najw ię­
kszego geniusza polskiego.


